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Poznań, 21 czerwca.

Z bieżącćj chwili.
(Burzliwe sceny we francuzkiśj Izbie deputowanych. — 
Rosyjsko-francuzki traktat handlowy. — Objęcie izą- 
dowe przez Oiersa i opinia publiczna. — Korupcya w 

Hiszpanii.)

Francuzka Izba deputowanych była ouegdaj 
widownią ciekawych, a burzliwych scen Przy obra­
dach nad reformami wyborczemi, przeciwko którym 
występuje ministerstwo p. Dupuy, chciał p. Ctómdn- 
ceau wygłosić mowę w dachu rządowym. Wtem po­
wstali Deroulede i Milleyoye, przypominając na 
nowo wszystkie oskarżenia, które swego <zasa pod­
noszono przeciwko p. Olómenceau w sprawie panam- 
skiój. Ponieważ Clómenceau mówił na rzecz rządu, 
przeto Deroulede i Milleyoye znaleźli ogólny po­
klask, a Clómenceau musiał, chcąc nie chcąc, opu­
ścić mównicę wśród powszechnego wrzasku. Gdy 
się nieco uspokoiło, chciał on dokończyć swoje prze­
mówienie, lecz ponownie mu przerwano, odmawiając 
mu przez to samo moralnój kwaliflkaeyi na mówcę 
parlamentarnego. Z Paryża telegrafują nam:

Burzliwe i dramatyczne sceny, które się 
onegdaj wydarzyły w Izbie deputowanych i zniewo­
liły p. Clómenceau ustąpić z mówn.ey, będą pra- j 
wdopodobnie miały epilog pojedynkowy. Wprawdzie | 
Deroulede odmówił satysfakcji, motywując tę od­
mowę nową obrazą, mianowicie tern, że pojedynek 
z p. Clómenceau byłby dla niego ubliżającym, ale 
za to Milleyoye przyjął wyzwanie, pod tym jednakże 
warunkiem, żv pojedynek odbędzie się dopiero po 
uskuteczsieniu jego interpelacyi w sprawie Korne­
liusza Herza.

Dzienniki oświadczają, że Clómenceau musiał 
się w bolesny sposób przekonać, iż odegrał już swo­
ją rolę polityczną. Zaciętość, z jaką się to stało i 
burzliwe sceny w Izbie są wprawdzie pożałowania 
godne, ale cały wypadek jest zdrowym i pużąda-' 
nym znakiem, iż parlament i naród chce swoje losy : 
powierzać tylko w ręce Judzi bez skazy. W ogólno- » 
ści prasa paryzka jest tego zdania, że Cierne nceaa ; 
został moralnie skazany.

Lada miuisteryaiaa zajmowała się na dzisiej- 
szem posiedzeniu zapowiedzianą interpelacją pana 
Milleyoye, tyczącą się pertr&ktacyi pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią w sprawie wydauia Korneliusza Her­
za. Wedle wiarogodnój informacyi minister spraw 
zewnętrznych Deyelle i minister sprawi dliwości 
Guórin oświadczą, że pertraktacya z Anglią trwają 
w dalszym ciągu i że rząd nie spuś ił ich nigdy 
z oka.

Następstwem onegdajszych burzliwych wypad­
ków w Izbie i interpelacyi p. Milleyoye może być, 
jak niektórzy sądzą, ewentualny upadek gabinetu.

Zawarty w tych dniach traktat handlowy po­
między Rosyą a Francyą omawia w obszernycn ar­
tykułach prasa francuzka, podnosząc jego korzyści 
zarówno dla Rosji, jak i Francyi. „Figaro“ zazna- ! 
cza oprócz tego, że rzeczony traktat ma także w ielką ' 
doniosłość polityczną. Jest to pierwszy traktat, 
zawarty z Rosyą od roku 1859 (N. B. „Fi­
garo“ przyznaje przez to samo, że układ polityczny 
pomiędzy obydwoma mocarstwami dotychczas nie 
istnieje), a nadto dowo zi on, że carat, o ile mo­
żności, stira się ścieśnić węzły, łączące Fr:.ncyą 
z Rosyą.

„Szczegóiniój < harakterystycznem — czytamy 
dalój — jest to, że car podpisał traktat handlowy 
z Francyą właśuie w chwili, gdy odrzucił traktat 
handlowy z Niemcami. A nic nje d je pojęcia 
o usiłowaniach, jakie rząd Wilhelma II czynił, aby 
osięgnąó po-ozumienie handlowe z Rosyą. Gdy- 
bjśmy opowiedzieli o wysiłkach, jakie czyniono 
w Petersburgu, o wszystkich nadzwyczajnych posłach, 
o pertraktacyach z wpływowemi osobistościami, toby 
dopiero wtedy zrozumieć można, o jak wielkie cho­
dziło Niemcom interesa.

„Wilhelm II chciał swojemu narodowi powie­
dzieć, że alliance francorusse nie istnieje! — lecz 
wszystko rozbiło się o stanowczą wolę cara rosyj­
skiego. Jeśli naszemu rządowi należy powinszować 
powodzenia w Petersburgu, to także żąda sprawie­
dliwość, aby podnieść wierność, z jaką car trzyma 
się polityki, przyjętój po Kronsztadzie. Nic nie 
wzruszyło zaufania cara do republiki franeuzkiej.“ — 
Tak różowo kończy „Figaro“ swoje ciekawe wywody.

Objęcie spraw zewnętrznych przez Giersa na­
leży uważać za symtom pomyślny dla chwilowego 
pokoju, zwłaszcza, że wojowniczy p. Szyszkin wy­
jeżdża za granicę. Prawdopodobnie znajdzie ou w 
jakimkolwiek zakładzie kąpielowym pożądaną ochło­
dę dia swoich nadmiernie rozgorączkowanych ner­
wów, czego mu szczerze życzyć należy. O ile je­
dnak objęcie rządów przez Giersa polepsza choćby 
pozornie, szanse pokoju, o tyle z drugiój strony w 
rosyjskiój opinii publicznój zazuacza się dość jasno 
głęboka nienawiść do Niemiec. Szczegóiniój prasa 
rosyjska wznawia ciągle zacięte i zgryźliwe wycie­
czki przeciwko Niemcom, które wcale nie mówią o 
zgodnem, pokojowem pożyciu sąsiedzkieat. „Graż- 
danin“ naprzykład polemizując z „Hamburger Nachr.“, 
piszę, że patron hamburskiego dziennika nie może 

się pogodzić z myślą, iż prusko-rosyjska idyla, któ- 
!ćj zawdzięcza swoją karyerę i słaWę, skończyła się 

już nigdy nie powróci.8 Tak myśli nietylko ksią­

żę Meszczerski, ale także większość Rosyan — a i 
jeRt to fakt, z którym się Niemcy poważnie liczyć 
powinni.

Życie polityczne w Hiszpanii cierpi na zaka­
żenie przekupstwem i lekkomyślnością polityków 
zawodowych Pamiętną jest sprawa nadużyć byłego 
prezydenta Madrytu, ulubieńca gabinetu zachowa­
wczego Boscha. Ów ulubieniec popisywał się tak j 
ładuie, kradnąc otwarcie grosz publiczny, że stał się • 
nawet powodem rozdwojenia stronnictwa opieituuów. ' 
Część zachowawców hiszpańskich, uczciwsza i lep:ój i 
rozumiejąca obowiązki społeczne, zapowiedziała ga­
binetowi, że albo Boscha musi oddać pod sąd, albo 
oui przesłaną gabinet popierać. Ministerstwo wy­
brało to drugie, wskutek czego i Bosch niebawem 
otrz.ymeł dymisyą i zachowawcy stacili władzę. Lecz 
ich następcy, stronnictwo liberalne wcale nie oka­
zało się poiządniejezem. Gdy sądy zażądały nie­
dawno od senatu, którego Bosch jest członkiem, - 
wydauia go w ręce karzącój sprawiedliwości, ci sami j 
liberalui senatorowie, poprzednio tak sarkający na j 
przeniewierczego prezydenta, teraz odmówili wyda- j 
nia Boscha i zapewnili mu w ten sposób bezkarność. i 
Pytanie: dla czego tak postąpili? Oto z obawy, , 
Jak wcale nie dwuznacznie powiedziało kilku sena- i 
torów liberalnych, aby Bosch na ławie oskarżonych , 
nie bronił się dowodami, że rówuież i dawni libe- ; 
rai ni prezydenci nie zbyt sumiennie, miastem rządzili. !

Po sesyi delegacyjnéj.
Wiedeń, 19 czerwca.

(^) Delegacye dziś skończyły swą sesyą, 
rozpoczętą 25 maja. W imieniu austryackiój p. Ple- i 
ner wygłosił pochwałę euetgii, oględuości i bezstron- j 
ności prezydenta ks. Windischgraełza. Rzeczywiście i 
jest to jego zasługą, że sesya delegacyi austryackiój 
wywiązała się należycie z swego zadania i nie stała 
się dalszym ciągiem rozpraw — sejmu czeskiego! 
Ks. Windischgraeta posiada wszelkie kwal fikacye 
na znakomitego piezydeuta: imponuje swoim tytułem 
(w Austryi tytuły zawsze bardzo imponują, zwłaszcza i 
dvu okratom!), jest tak zwany i spokojny, że nic nie ■ 
zdoln go wzruszyć, zna dokładnie regulamin obrad, > 
a korzysta z niego surowo, ale z tak wykwintną f 
gi zecznością, że niepodobna nie zastósować się do ; 
jego życzeń. Jako gorliwy konserwatysta posiada i 
zupełne zaufanie konserwatystów niemieckich, a ra- 
razem umiał sobie zjedaaó zaufanie p. Pieneraijego 
stronników.

Także w delegacyi węgierskiój, którój przez 
cały szereg lat przewodniczyli kolejno to Kardynał 
Haynald, to dzisiejszy minister węgierski u dworu 
cesarskiego hr. Ludwik Tisza, w ostatnićj sesyi na 
krześle marszałka zasiadł nowy prezydent hr. Ala- 
dar Andrassy, brat ś. p. ministra Juliusza. Hrabia 
Aadrassy nie j«st prezydentem tak surowym, jak 
ks. Windisebgraetz, to też w delegacyi węgierskiój 
rozprawy były o wiele bardziój ożywione, Piż w au­
stryackiój. Dotyczyły ona jednak nie tyle polityki 
zagrauicznój i budżetu ministeryum wojny, ile raczój 
spraw postronnych, jak utworzenia węgierskiój aka­
demii wojskowój, podręczników, używanych w za­
kładach Wojskowych, używania języka madziarskiego 
przez władze wojskowe przy znoszeniu się z wła­
dzami lywiUienoi i t. d

Wobec dwóch russtfilskich domonstraeyi uli­
cznych, o których w dehga.yi austryackiój wspo­
mniał hr, Badeii, w delegacyi węgierskiój Gh-rwit 
Gzernkowicz, hr. Kalooky zijął stanowisko uajwy 
godniejsze: nie chciał ich widzieć. Natomiast ce­
sarz na obiadach delegacyjnych demoastraerą stu­
dentów stanowczo ’potępił w rozmowach z hr. Ba- 
denim i ks. Mrndyczewskim, jako też z p. Czern­
ków iezera. Zresztą hr. Taaffe wido znie mniój się 
ogląda „m Petersburg, niż hr. Kaluoky, albowiem 
władze tutejsze rozpecięly śledzwo, a owi studenci 
lUiSufiiscy otrzymają .należytą karę. O-z&cować 
czynne znieważenie metropolity jedynie 25 fl. grzy­
wien,.— byłoby tylko zachętą dla d.lszych podo­
bnych wybryków agitatorów pznslaw stycznych.

Na dzisiejszem ostatni m posiedzeniu delega- ! 
cyi austryackiój wywiązała s;ę dłuższa dyskusja o 
znanem rozporządzeniu ministra wojny w sprawie 
ofLerów, należących do stowarzyszeń studenckich. 
Tyrolczyk ks. Schoru wystąpił w obronie stowarzy­
szeń studenckich wogóle, a zwłaszcza katolickich, 
które w zgodzie z Kościołem zasadniczo potępiają 
pojedynek. Rzecz ciekawa, że w delegacyi węgier­
skiój właśnie poseł Ugron, sławny rębacz, który w 
grudniu r. z. pojedynkowa! się z ministrem obrony 
krajowój gen. Fejervarym, przemawiał także przeci­
wko pojedynkom. Oświadczył ou, że, ilekroo sta­
nął do pojedynku, „popełnił wielkie głupstwo“. De­
legacja austrjacka uchwaliła rezoiucyą, wzywającą 
ministra wojny, aby urządził rewizją odnośnych 
przepisów wojskowych.

Przeciwko uainistrowi Kallayowi, jako wielko- 
rządzey Bośnii i Hercogowiny i w tym roi u wystę­
powali Miodoczesi, powtarzając plotki brukowe, nad­
syłane l.a z Sarajewa, a może tylko z Zagrzebia. 
Minister Kallay cyfiami wykazał ciągły rozwój wy­
mienionych prowincyi, jako też płochośó owych plo­
tek uwolnionych z służby urzęduików i różnych te­
go rodzaju interesentów, za którymi ujmują się ad-

wokaci młodoczescy, jt dynie w tym celu, «.by do­
starczyć materyału prasie rosyjskiój.

Zadziwiająca nominacja

Wiedeń, 20 czerwca
("”) Cei&rz Księcia-bi9kupa wrocławskiego 

Kardynała Koppa mianował zastępcą marszałka 
krajowego Slązka, czyli wiceprezydentem sejmu tam­
tejszego. Kwestya, kto otrzyma tę godność, od 
dawna zajmowała koła polityczue na Blązku. Ze 
wy bór padole na Kardynała Koppa, tego nut me 
przewidywał. Właściwie Kardynał p’astuje zbyt 
wysoką gnduość w Kościele i w życiu towarzyskiem, 
aby posada wiceprezydenta tak maluczkiego sejmu, 
jak śląziti, odpowiadała jego sytuacyi osobistej. 
N dto Kardynał Kopp wprawdzie, mianowany Bi­
skupem Wrocławia, stał się un sujet mixte (prusko- 
austryackim), atoli jest to bardzo wyjątkowem wy­
darzeniem, że taki dostojnik, nie będący wyłącznie 
austryackim obywatelem, otrzymuje urząd, który go 
stR wia w środku walk politycznych. Na pierwszy 
rz< t oka ta nomins.cya jest tak zadziwiająca, że 
możnaby przypuszczać, że Kardynał nie przyjmie 
jój. Jednak pewnie poprzednio był zapytany i mu- 
si&ł przyjąć, skoro nominacja stała się faktem.

tjaięcy marek do kasy socyalno-demokratycznój „na 
agitacyą“.

W tern leży jądro kwestyi socyalnój w poję­
cia socjalnych demokratów. Coodii o zapełnienie 
Lasy. Z tój kasj czerpie sip na „agitacyą", a 
z tój „agitacji" mają utrzymaDie przywóizcy i agita­
torowi«; ta agitacya jest ich zawedem, ich zatru­
dnieniem, z którego żyją. Tym sposobem zostaje 
rozwiązana „kwestya socjalna" w pojęciu socyalno- 
demokratycznem, i to nie w mgbstój.’przyszłości, ale 
w chwili obecni). Lacz dla ko^o rozwiązana? Oto 
dla samych agitatorów, bo oto mają chleb bez wiel­
kiego trudu i utrzymanie z kasy wspólnój, zapeł­
nionej groszami robotników, których się tymczasem 
pociesza, że przyjdzie czas, przyjdzie czas, w któ­
rym będą mieli raj, niech jeno nie przestaną dawać 
na „agitacyą." ,

Stąd się tłomaczy zapał agitatorów; jak się 
ma chlebek z kasy, toć trzeba gardłować, żeby go 
i ie stracić. Główni przywódzcy otrzymują grube pen- 
sye z tój kasy, a choć się nazywają robotnikami, 
proletazyuszami tj. biedakami, żyją sobie po ban- 
kiersku i jadają w najdroższych nieraz restaura­
cjach. Tymczasem robotnik płaci na „agitacyą“.
Im dalój od tego głównego sztabu socjalno demo­
kratycznego, tern mniejsze pensye, ale najprostszy 
agitator po miasteczkach i wsiach też się jeszcze 
żywi z tój kasy. Podczas ostatnich wyborów mó­
wiono, że agitatorowie rozdający odezwy i kartki 
brali po 7 marek na dzień To warto trochę po- 
gardłować, a łatwićjsza to praca, jak kuć młotem 
lub kopać rowy.

Są niektórzy między agitatorami, którzy na 
prawdę uroili sobie, że to istotnie jest możliwe, 
co prawi socyalna demokracya, którzy się nawet po­
święcają z zapałem dla tój sprawy. Gdy na tych 
patrzy robotnik, gotów uwierzyć, że wszyscy mają 
racyą Lrcz tych zapaleńców jest mała tylko licz­
ba, nie można nimi gardzić jako podłymi kłameami, 
ale trzeba się litiwać nad nimi, jako nad zaślepio­
nymi i zbłąkanymi braćmi. Prócz tego bardzo dro­
bnego wyjątku jest cała masa takich agitatorów, 
którym ani się nie śni o poprawieniu doli ludu, któ­
rym chodzi o wlasue utrzymanie z kasy agitacyjnój, 
którym się pracować nie ebee i dla tego sobie obie­
rają wygodny zawód agitatorów.

Ta socyalna demokracya „z interesu“ coraz się 
więcój szerzy; umyślnie się Indzie przewrotni pozbywają 
pracy i miejsca, żeby mogli uchodzić za „męczenni­
ków“ i żyć z kasy jako agitatorowie. Niejeden też 
z nich zakłada knajpę, skład cygar lub inne przed­
siębiorstwo. licząc naturalnie na to, że towarzysze 
za tę „ofiarę“ staną się jego odbiorcami. Są też 
ludzie niedouczeni, wykolejeni ex-akademicy, któnty 
szukają chleba u socyalnój demokracyi, piszą do ich 
gazet gwałtowne i bluźniercze artykuły i zajmują się 
zaciekłą agitacyą naturalnie „dla interesu“ ; chodzić 
od knajpy do knajpy i odbywać podróże agitacyjne, 
to wygodniój, jak ślęczeć nad ciężką pracą.

Ta tedy „agitacya socyalno • demokratyczna“ 
jest nowym zawodem, który daje wygodne utrzyma­
nie; nie dżiw, że się do tego zawodu licznie zgła­
szają „przyjaciele ludu“; lad słucha mówek, czyta 
ogniste odezwy i płaci składki, a państwo przyszło­
ści jak nie przychodzi, tak nie przyjdzie.

Na jedno jeszcze trzeba zwrócić uwagę, co do­
bitnie cechuje „szczerość“ agitatorów. Robotnik, 
który ma wiarę w sercu, odwróciłby się od kusi­
cieli, gdyby oni się otwarcie przyznali do tego, co 
myślą, że nie wierzą w Boga, że szydzą z religii, 
że obowiązków religijnych nie spełniają i że według 
urządzeń zachwalanego państwa przyszłości nikt o 
to dbać nie będzie. Ale prawie wszyscy robotnicy 
mają wiarę w sercu, jak ich tedy zbałamucić. Otóż 
na ten cel wydrukowali przywódzcy osobne przepisy, 
wedle których agitatorowie, gdy mówią z robotni­
kami poczciwymi i prawowiernymi, mają być dla 
nich uprzejmyńi, nie śmiać się z ich wiary, nie blu- 
źaió przeciw Panu Bogu i nie napadać na nic, co 
jest ludowi świętem. To co rzeczywiście myślą, 
mają zataić w sobie, a przed robotnikiem udawać, 
że nie mają nic przeciw religii. Dla tego tóż wszyst­
kie te pisma i odezwy, w których są najzawziętsze 
napaści na Kościół i wiarę i straszne bluźnierstwa 
przeciw samemu Panu Bogu, w których otwarcie 
piszą, co myślą, te pisma dają tylko już zepsutym, 
którzy się tóm nie zrażą; dla ludu prawowiernego 
mają ione, osobne, umyślnie zbluźnierstw oczyszczo­
ne odezwy.

W udawaBiu posuwają się nawet tak daleko, 
że z odezwami rozdają nawet książki do nabożeń­
stwa, byle lud ogłupić. Ztąd też nieraz robotnik 
czytając taką umyślnie niby to niewinnie napisaną 
odezwę, lub słysząc mowę socyalnego demokraty, 
który się zaklina, że wierzy w Boga, że do kościoła 
choizi, — dziwi się, że takich „poczciwych przyjaciół 
ludu“ prześladują, że to nie muszą być tacy źli lu­
dzie, kiedy w Boga wierzą, że więc tóż dla tego 
muszą mieć racyą, że można im wierzyć itd. Tak 
tóż sobie lud mówił po zebraniach socyalno-demo- 
krityeznych w Poznaniu. Niech się lud strzeże 
takich odezw i takich mówek, bo w nich jest uda­
wanie, bałamuctwe i kłamstwo.

Kto jest przekonany, że wyznaje prawdę, ten 
nie potrzebuje do pomocy używać oszukaństwa, 
kłamstwa, podstępu; prawda sama się w sercach 
przyjmie. Tak postępował Zbawiciel świata. Prze­
ciwnie postępują socyaliści, oni mają osobne wjraźne 
przepisy, żeby przed prostymi ludźmi kłamać 
i udawać.

Zel>va.nie
ttlittiM Towarzystwa Rototiiłw Polstich

w Poznaniu
odbyło się w niedzielę dnia 18 b. m. w lokalu p. 
Kenipfa przy ulicy Wrocławskiój.

O godzinie 5 zagaił ks. Patron posiedzeniepo- 
zdiowieciem Ukrzyżowanego i wezwał po przyjęciu 
porządku obrad sekretarza, aby odczytał sprawo­
zdanie z posiedzenia poprz- dniego. Przy tej spo­
sobności przypomniał ks. Patron, że goście mają 
wstęp tylko tacy, których członkowie wprowadzą 
i przed rozpoczęciem posiedzenia zarządowi przedsta­
wią; prócz tego wyjaśnił ks. Patron członkom spo­
sób przedstawiania kandydatów i przyjmowania 
członków. Kandydatów winni członkowie zapisać 
n sekretarza jestcze przed posiedzeniem, przyczem 
potrzeba dwóch przedstawiających. Z tój listy go- 
towój odczytane zostaną nazwiska na posiedzeniu 
i kandydaci członkom przedstawieni. Na następnem 
posiedzeniu, jeżeli żaden z członków nie podał za­
rządowi prywatnie i osobiście dostatecznego powodu 
przeciw przyjęciu którego z kandydatów, odbywa się 
przyjmowanie obecnych kandydatów na członków 
przez podanie lęki przewodniczącego, przez co się 
kandydaci poddają ustawom i uchwałom Towarzy­
stwa. Nowoprzyjęci winni się zatrzymać po posie­
dzeniu w lokalu dla zapisania szczegółów dotyczą­
cych ich osobistości, zapłacenia wstępnego i odebra­
nia karty legi tym acyjnój.

Następnie miał ksiądz Patron wykład „O agi- 
tacyi socyalno-demokratycenej z uwzględnieniem 
ostatnich wyborów“. W godzinnem przemówieniu 
tłomrezył prelegent zebranym robotnikom, jaki jest 
stoounek przywódzców i agitatorów socyaińo-demo- 
kratyczuych do bałamuconych robotników, i o czyje 
to dobro właściwie, chodzi przy łój zaciętój agitacyi, 
czy c> dobro ludu, czy też o dobro tych sgitatorów, 
kto ma właściwie interes w rozszerzaniu socyalnój 
demokracji. Ci przywóHzcy i agitatorowie starają 
się robotnikowi obrzydzić obecną jego dolę, co im się 
łatwo udaje, bo dola robotnika rzeczywiście nieraz 
jest ciężka.

Zamiast jednak uznać to, co już przez ochron­
ne prawa dla robotników zrobiono, i co jeszcze sią 
ma robio w stopniowym rozwoju tak dłngo, aż ro- 
botuikowi będzie zupełnie dobrze, zamiast przyznać, 
że me gwałtem, tylko stopniowemi reformami ooe- 
cuego porządku można coś rzeczywiście trwałego 
i dobrego zrobić, że do celu wysoko położonego 
można dojść tylko po szczeblach, biorąc jeden po 
drugim, a nie można do niego skoczyć od razu, — 
starają się owszem ci przewrotni agitatorowie za- 
krić przed ludem to, co dla jego dobra ludzie mu 
życzliwi robią, starają się wszelknń prawom dla 
ochrony robotnika stopniowo uchwalanym się sprze­
ciwiać, aby robotnikowi było coraz ciężój, aby się 
coraz więcój rozgoryczał i sam zapragnął wszystko 
przewróc.c, co obecnie istnieje. W pięknych słów­
kach, ogólnikowych, nieustannie powtarzanych, sta­
rają się ci agitatorowie wmówić w robotników słu­
chających, że w soeyalistycznem państwie przy­
szłości będzie im bardzo dobrze, ale kiedy to będzie, 
nie mówią, i w szczegóły żadne się nie wdają, 
a gdy ich się ktoś spyta, aby powiedzieli dokładnie, 
jak też to i owo się ułoży, to się na taką ciekawość 
zżymają i mówią, że to już się samo wszystko zrobi 
późaiój. Oczywiście sami nie wiedzą, jak tam ma 
być i czują nawet, że to, co przyrzekają, jest naj- 
częściój niemożliwem do wykonania, Ale gdyby to 
powiedzieli wprost robotnikowi, toby się od nich 
odwrócił i nie pozwolił się dłużój bałamuoić. 
A właśnie chodzi o to, aby ich robotnik słuchał, bo 
mu mówią tak: „jeno ty się spuść na nas, już my ci 
wywalczymy lepszą przyszłość, nie pytaj jak tam 
będzie, wierz nam, że będzie raj, a tymczasem da­
waj do kasy naszój co możesz, bo potrzeba na agi- 

; tacyą, bo jak nie będzie agitacji, to dla ciebie nie 
i nie zrobimy,“ Robotnik słucha i daje do kasy co 

może. Z tych groszów i trojaków zbierają się setki



Każdy tedy robotnik powinien wiedzieć, co 
Mdzió o agitatorach i tych pięknych słówkach, 
które indowi prawią, powinien się oburzyć na to, że 
socjalni demokraci kpią sobie z niego, że wyraźnie 
przepisują swr-tm agitatorom, aby mn całćj prawdy 
nie powiedzieli... —

Po wykładzie wybrano komisyą rewizyjną, 
składającą się z pp. Marciniaka, Baryczki i Krą- 
kowskiego, którzy na następnem walnem żebranin 
mają zdać sprawę z rewizyi czynności sekretarza 
i skarbnika. Następnie robotnicy wyrazili życzenie, 
aby przed walnem zebraniem odprawioną została na 
intencyą Towarzystwa msza św., która tćż zapowie­
dzianą została na godz. 6 w kościele podominikań- 
skim w niedzielę dnia 16 lipca. Wreszcie uchwa­
lono po każdem zebraniu zbierać dobrowolne składki 
na zakupienie chorągwi. Pierwsza składka przynio­
sła przeszło 7 marek.

Po nkończenin posiedzenia, na którem było 
około 200 osób, rozdane zostały między członków 
świeżo wyszłe z druku ustawy Towarzystwa.

Z miasta Piły.
Pita, 21 czerwca.

Nieszczęście wielkie nawiedziło niespodzianie 
nasze miast, a grozi mn ruiną i zagładą. Oto radni 
miasta Piły z burmistrzem na czele, chcąc się przed 
cholerą zabezpieczyć, postanowili o lepszą do picia 
postarać się wodę.

Na jednóm miejscu udało im się znakomicie cel 
swój osięgnąć. Założyli studnią artezyjską, która 
jak kryształ czystej dostarcza do picia wody w obfi­
tości. Takim pomyślnym rezultatem zachęceni — 
wzięli się do zakładania drugiej studni. I tu była 
woda, ale nieczysta; więc postanowili dopóty wbijać 
mrę żelazną w głąb ziemi, dopóty by się czystćj nie 
dobili wody. Ale snąć się nie porachowali ze stósun- 
kami podziemnemi naszego miasta. Kiedy bowiem na 
kilka set stóp wbili się w ziemię, wytrysła jakby 
z wystrzelonej armaty jeszcze bardziej zamulona 
woda i z takim pędem i strumieniem szerokim po 
nlicach poczęła się rozlewać, że trzeba ją było ta­
mować. Ale złe duchy łatwiej wywołać, niż zkże- 
gnać. Wszelkie wysilenia w tym celu podejmowaae 
okazują się płonne. Rozwścieklony żywioł w żadne 
nie pozwala się ująć karby, i zdaje się szydzić ze 
wszystkich prób, jakie nauka i sztuka nastręcza, już 
to wyrzucając napowrót lżejsze celem zatamowania 
wrzucane przedmioty, już tćż wciąga bez śladu 
w przepaść, czego wyrzucić nie może. I tak ziemię, 
piasek wyrznca; kamienie i rury żelazne zatapia. 
Woda sama nie nastręczałaby żadnej obawy; ma 
bowiem do rzeki Głdy dobry spadek, ale ciągiem 
wyrzucaniem ziemi i piasku takie pod fundamentami 
wielu zabudowań porobiła wyrwy, że budynki zaczy­
nają się rozpadać i kto wie, czy się nie zapadnie jak 
w Sodomie i Gomorze cała część miasta. A co trwogę 
powiększa, to ta okoliczność, że rozmiarów kata­
strofy wcale przewidzieć nie można i nikt ¡nie czuje 
się bezpieczny. Znawcy z całego świata robili naj­
rozmaitsze próby, jakie im nauka i doświadcze­
nie doradzały; jeden chciał być mędrszy nad 
drugiego, ale żaden lekarstwa skuteczni go nie wy­
nalazł. Z początku katastrofa nie śmiało się zapo­
wiadała, dziś występuje w całćj grozie, a na czem 
się zakończy, to tylko Bogu wiadomo. Na wielkiój 
przestrzeni miasta walą się lnb chwieją najpyszniej- 
sze kamienice. Płacz i trwoga zapanowały w mie­
ście. Bogaci ludzie stali się żebrakami, a z nimi 
wierzyciele, którzy na tych kamienicach poumiesz­
czali swoje kapitały. Zacny ks. proboszcz Stock nie 
myślał, że mu na stare lata opuszczać przyjdzie mie­
szkanie i przenosić się do innego, którego może wcale 
jeszcze nie znalazł. Żałują go wszyscy. Ale dre­
szcze przejmują każdego o kościół; bo ten wspania­
ły, starożytny, niedawno pięknie zrestaurowany przy­
bytek B iży, już też z jednćj strony zaatakowany. 
Ulice brukowane szeroko porozdzierane, a domy na 
wylot porysowane, które woda podminowała, a jak 
rak toczy żywe ciało coraz dalćj, aż go nie rozto­
czy, tak tutaj i miny podziemne sieć swoją coraz 
szerzćj i dalćj przenoszą. Nie tylko jeździć, ale i 
chodzić po tych ulicach policya zakazała. A tak 
miecz Damoklesa zawisł nad tym miastem, które 
miało tak wielką ochotę podnosić się i rozwijać.

Pod wpływem ruchu kolejowego, który ze wszy­
stkich stron świata tn sobie ognisko swoje zaczął 
zakładać; pod wpływem pomyślnych stósunków, jakie 
miastu jednały instytucye, jak gimnazyum, wyższa
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I.
Jawnogrzesznicy.

W pierwszych dniach lipca przyjechał Leszek 
do zamku na kilkotygodniowe wakacye. Hardy, 
złośliwy uśmiech i zadowolenie ze samego siebie 
dowodziło, że przywiózł w kuferku akademickim 
ozdobny arkusz papieru, dający mu prawo sta­
wiania przy nazwisku „Leszek Urmin“ dwóch 
literek Dr.

Był więc świeżo wyklutym z jaja doktorem 
filozofii, w dodatku autorem kilku bezpłatnie dru­
kowanych po dziennikach nowel... czyli inaczćj mó­
wiąc, był we własnem przekonaniu wielkim czło­
wiekiem.

t Jako taki patrzał na świat i ludzi z wyżyn 
olimpijskich, drwił niby drugi Satyr z wszystkiego 
i wszystkich, wierzył tylko w nirwanę, a poważał 
wyłącznie sceptycyzm i swoje „ja“.

Oczywiście, przy takicn warunkach, mimo go­
rączki twćrezój, będącój udziałem każdego młodego 
pisarza, niełatwo znajdował tematy do swoich nowel. 
Miłość, to temat stary jak świat; wiara — to 
głupstwo; idea — szaleństwo i t. d. Najwjęcśj 
jeszcze upodobania znajdował w satyrycznem przed­

szkola żeńska, szkoła głuchoniemych, sąd ziemiański 
i okręgowy, rósł tu dobrobyt, a z nim wielkiego mia­
sta ustrój zewnętrzny, choć dziś dopiero 15 tysięcy 
dusz liczącego. Jak niegdyś w Jerozolimie przed 
oblężeniem Ty tnsa dały się słyszeć głosy: uciekajcie, 
uciekajcie ztąd, tak dziś n nas w Pile każdy z trwo­
gą patrzy w przyszłość, w niepewność, czy i jemu 
z własnego mieszkania policya uciekać nie Dakaże.

Przy tej sposobności niech mi będzie wolno 
żal szczery wyrazić, że o misyi sąsiedztwa naszego 
w Ujściu, która tak się znakomicie udała, i nieobli- 
czone zapewne wydała owoce, ża^nój dotąd w „Ku- 
ryerze“ nie wyczytałem wzmianki. Przecież takie 
opisy interesują i budują, a misya w Ujściu warta 
była pod każdym względem wspomnienia, i można 
powiedzieć, że jeżeli przeszłego roku misya Mo- 
rzewska ducha podnosiła i na długie lata w serc 
tysiącach się zapisała, to ją misya Ujska jeszcze 
poniekąd blaskiem zewnętrznym wyprzedziła. Uro­
czyste przywitauie Najprzewieleb. ks. Biskupa łu­
kowskiego tak było imponujące, w swym programie 
ułożonym wykończone, że muszę sobie odmówić, 
w poczuciu własnćj nieudolności, szczegółowego te­
goż powitania opisu. Zacny ks. Proboszcz z Ujścia 
bowiem, poparty gorliwością czcigodnych obywateli, 
uczynił wszystko, co tylko było w jego mocy, aby 
wszystko Bogu i ludziom się spodobało.

Wielkie musiało być z przebiegu całćj misyi 
wrażenie innowierców, którzy tu przed kilku dniami 
swego naczelnego superintendenta witali; ale wię­
ksze niż innowierców, zapewne z innego powodu, 
musiało być wrażenie Lucypera, gdy misyonarze 
nasi wzięli się do pracy; co jeden opętany wszedł­
szy na ambonę, przedrzeźnianiem ich zdradzał. 
Ten epizod przeszedł jednak niepostrzeżenie. Jaśnie 
Wielmożny Przewodnik misyi widząc pod sobą zbite 
tłumy łaknące słowa Bożego, uczuł się widocznie 
w swoim żywiole i jak orzeł rwał serca i porywał 
za sobą rozpłakane tłumy w ukrainę duchów. Nie­
strudzeni księża pomocnicy i zdrowie i życie zda­
wali się poświęcać za zdrowie duszy swych bliźnich. 
I misyonarze niemieccy z równym zapałem szukali 
nieszczęśliwych, zaprzedanych piekłu ofiar. Ile tam 
jeszcze w tej misyi wynaleźć by się dało pereł 
i w Waszym „Kuryerze“ umieścić, aby całemu spo­
łeczeństwu świeciły dla przykładu i pociechy!?

Opis tych dwóch wypadków na polu duchowem 
i materyalnem niech uzupełni w dodatku wzmianka 
polityczna.

Otóż na dobre się tu szykują w mieście zwo­
lennicy p. Poepla, który jako kandydat na posła 
przed kilku dniami przepadł w powiecie chodziesko- 
sierakowskim, dać swoje głosy na ks. proboszcza 
Gajowieckiego, który z p. Colmarem, prezydentem 
z Luneburgu, do ściślejszego przychodzi wyboru. 
Jeżeli wola tych paDÓw szczera, a solidarność pe­
wna, tobyśmy zdobyli w ks. Gajowieckim dzielnego 
szermierza na jSoła parlamentarnem, ale ja w ich 
solidarność nie wierzę!

Rozchodzi się w tćj chwili po mieście naszem 
pogłoska, że jutro ostatnia msza św. pożegnalna 
odbędzie się w naszym polskim kościele. Boże, 
zmiłuj się nad nami!

ków projektu wojskowego, tam należy się wstrzy­
mać od głosowania. Szczególnej — powiada w 
końcu — nie mamy żadnego powodu pomagać do 
zwycięztwa wolnomyślnym przeciwnikom projektu 
wojskowego wobec socjalistów — czyli innemi sło­
wy, wybierając z dwojga złego, lepićj wybrać so­
cjalistę, niźli wolnomyślnego.

* »
♦

„Nordd. AUg. Ztg.“ wzywa, aby wszystkie 
stronnictwa w pierwszym rzędzie dopomagały^ do 
zwycięztwa tym kandydatom, którzy są za projektem 
wojskowym, a w drugim rządzie, aby wszelkiemi 
siłami zwalczały socyalną demokracyą.

* *
♦

Konserwatywne dzienniki, jak „ Hamburger 
Nachr.“ i „8chl. Ztg.“ twierdzą, iż za wszelką cenę, 
należy obalić Richtera przy ściślejszych wyborach 
z socjalistą. „8chłes. Ztg.“ uważa za rzecz zrozu­
miałą, że wyborcy stronnictw państwowych (staats- 
erhaltende) pomogą socjaliście do zwyciężenia 
Richtera, gdyż Richter bałamuci opinią publiczną, 
tamuje normalny rozwój stósunków państwowych, 
oponuje w każdćj sprawie, tyczącćj się honoru, bez­
pieczeństwa i potęgi Niemiec. Wobec niego jest 
socjalista wiele mnićj niebezpiecznym.

♦ ♦*
Wolnokonserwatywua „Post“ wzywa w nade­

słanym artykule wszystkioh przyjaciół ojczyzny, 
którym leży na sercu utrzymanie pokoju zewnętrz­
nego i wewuętrzuego, aby przy ściślejszych wybo­
rach w Berlinie oddali swoje głosy na socyalistę 
Fischera, a nie na Virchowa.

* ♦* X I
„Freis. Ztg.“ pisze, że stronnictwa, oświad­

czające się za projektem wojskowym, mogą przy ko-1 
rzystnych warunkach zdobyć 246 posłów, a do wię­
kszości kartelowćj potrzeba tylko 199 na 397 posłów. 
Organ Richtera wzywa zatem, aby wyborcy, nie 
chcący projektu wojskowego, nie głosowali pod ża­
dnym warunkiem na konserwatystę, wolnokonserwa- 
tystę, narodowego liberała lub antysemitę, tak iżby 
najmnićj 48 kandydatów tych stronnictw przepadlo 
ściślejszych wyborach.

* **
Hala n. S. 20 czerwca. Konserwatywne stron­

nictwo postanowiło przy tutejszych wyborach ściślej­
szych głosować na kandydata związku wolnomyśl­
nego dr. Meyera, który się zobowiązał do popiera­
nia projektu wojskowego. Kontr-kandydatem jest 
socyalista.

* **
Frankfurt, 20 czerwca. Jak „Fraukf. Ztg." 

donoBi, komitet wyborczy wolnomyślnego stronnictwa 
ludowego poleca swoim stronnikom, aby przy ści­
ślejszych wyborach głosowali na socjalistą Schmidta, 
a nie na narodowego liberała Oswaldta.

Wybory w cesarstwie niemieckiem.
Początkowo postanowili konserwatyści wstrzj- 

maó się od głosowania przy ściślejszych wyborach 
w Berlinie, przez co socyaliści odnieśliby niewątpli­
wie zwjcięztwo; obecnie jednak pisze „Kreuzztg.“, 
że jeśli wolnomyślni zobowiążą się popierać konser­
watystów przy ściślejszych wyborach z socyalistami, 
to k( nserwatyści nie mogę odmówić im także swćj 
pomocy. Jest to aktem rozumu politycznego wobec 
faktu, iż zDaczna liczba konserwatystów musi sto­
czyć walkę z socyalistami przy ściślejszych wybo­
rach. Wobec pauującego w Berlinie rozgoryczenia 
nie dziwi się „Kieuz Z.“, że konserwatyści posta­
nowili w II berlińskim okręga wstrzymać się od glo­
sowania, aby spowodować upadek Virchowa, ale de­
cyzja ta wydaje się jćj niepolityczną ze względu na 
ogólne położenie wyborów ściślejszych.

* **
Antysemicki poseł Siebermann ».żywa swoich 

stronników, aby przy ściślejszych wyborach oddali 
swoje glosy na tego kandydata, który zobowiąże się 
glosować w parlamencie za projektem wojskowym. 
Wszystkie polityczno-stronnicze względy muszą ustą­
pić wobec sprawy, tak ważnej dla ojczyzny. Gdzie 
do ściślejszych wyborów przyszło dwóch przeciwni-

stawianiu ludzkich myśli i czynów, choćby one 
w gruncie rzeczy zasługiwały na szacunek i uwiel­
bienie. Wydrwić rzecz piękną, przedstawić ją 
w świetle potwornćj karykatury, dorobić rafael- 
skiemu aniołkowi śpiczaste wąsiki i zakrzywioną 
hiszpankę, to podobało mu się jeszcze najbardzićj.

Ja tylko przyjechał na zamek i rozgościł się 
w nim cokolwiek, począł zaraz czynić poszukiwania 
tematu do nowćj satyry. Już drugiego dnia wie­
czorem, przed udaniem się na« spoczynek, uczepił się 
rodzinnych portretów i przypiął im w pierwszym 
już rozdziale kilka dosadnych epitetów. Że go za 
te bluźnierstwa napastowani przodkowie nie nawie­
dzili trapiącemi snami lub tańcem szkieletów, za­
wdzięczał głównie temu, że zgasił lampę nad ranem, 
właśnie wledy, gdy kury piały, a moc pozagrobo- 
wców nie miała prawa wkraczać między ludzi ży- 
jąeych. Rano, gdy odczytał płód nowćj fantazji, 
uznał go sam za tak idyotyczny, że podarł ze zło­
ścią rękopis.

We trzy dni późnićj wynalazł sobie inny te­
mat, o treści więcćj żywotnćj, o podkładzie bardziej 
humorystycznym. Bohaterką nowego szkicu była 
poczciwa Janka, a raczćj jćj miłość i poświęcenie 
dla ludu. Początek owego szkicu, spisanego w for­
mie pamiętnika (końca nie doczekał się on nigdy), 
wyglądał tak:

Moja bratowa.
„Moja zacna bratowa należy do istot aniel­

skich, brak jćj tylko skrzydeł i gwiazdy Dad czo­
łem. Kto temu nie wierzył niech spojrzy w śliczne 
oezęta pani Janiny, niech przyjrzy się jćj drobnej' 
twarzyczce, uformowanćj ze szlachetnych harmonij­
nych liDni, zlewających się w uśmiech pełen uczu­
cia i wdzięku, niech posłucha jćj głosu, wahającego 
się między nizkim sopranem a wysokiem altem, — 
a przekona się, że nie przesadzam.

skromniejszćj mierze wystarczały na codzienne po-i 
trz*by. Jeśliby jednak, mianowicie w północnychj 
i środkowych Niemczech jako tćż i w Austryi po­
stępowano dalćj na drodze, na którą te państwa i 
wstąpiły, t. j. w popieraniu melioracji, i to w szyb- 
szem niż dotąd tempo — wtedy otworzyło by się 
dla inżynierów kultury ziemskićj szerokie pole naj- , 
zbawieupiejszćj działalności.

Nleiaey.
* Kllonia, 20 czerwca. Wczoraj odbyła się 

na pokładzie „Hohenzollern“ kolacya, w którćj wzięli 
udz ał prócz świty cesarskićj, także ks. Henryk I 
pruski i admirałowie. — Dziś opuściła flota mane­
wrująca port, udając się na ćwiczenia.

— „8tand*rd“ donosi, że w lipcu lub, 
w sierpniu nastąpi spotkanie się cesarza Wilhelma III 
z carem na pełnem morzu; każdemu z nich towa-1 
rzyszyó ma eskadra morska. Wiadomość tę przyjąć 
należy z wielkim skeptycyzmem.

— „Bii/sencourier“ dowiaduje się, 'że przerwa 
w rokowaniach nad taryfą clową pomiędzy Niemca- ; 
mi a Rosją spowodowana została wyłącznie przez { 
rząd rosyjski, który dotychczas nieprzedłoiyl ustnych 
wyjaśnień, zapdwiedzianych przy przedłożeniu pro-

I pozycyi piśmiennych.
— Bismarck, jak już wczoraj zaznaczyliśmy, 

przypomniał się znowu pamięci śwatu mowę wypo­
wiedzianą we Friedrichsruh do meklemburskich piel­
grzymów, którzy umyśluie przybyli złożyć hołd da-1 
wnemu kanclerzowi. Książe mówił wiele o doko- 
nanem przez siebie dziele zjednoczenia Niemiec: } 
„Nie było to rzeczą łatwą. My Niemcy z uatury ' 
lgniemy bardzićj do naszych miejscowych związków, 1 
niż do sprawy ogólnćj; niepomyślne koleje stuleci* J 
stłumiły poczucie wspólności. Partykularyzm owych ; 
czasów leży w naszćj krwi. Według mego zdauia, 
opór przeciw zjednoczeniu wychodził n,e od dynastyi I 
lecz od urzędników dworskich i państwowych. Lo­
kalne wspomnienia nie zatarły się aż do dziś dnia; i 
byłoby zresztą nierozsądnie wyrzekać się swćj ściślejszćj i 
ojczyzny. Meklemburczycy muszą pozostao Meklem- 
burczykami, ale idea państwowa nie może n* tem 
cierpieć. Stósunek do państwa musi być dobtowol- . 
ny. Dążenia unitarne są dla teoretyków i dla innych 
narodów, dla Niemców są niepraktyczne. Niemcy I 
potrzebują ściślejszych związków; jeżeli zniknie par- | 
tykularyzm jeograficzny, utworzy się partykularyzm i 
frakcyjny, który zatruje jedność. Ciężką chorobę i 
teraz przebywamy. Nasze dzisiejsza frakcje w swoim j 
partykularyzmie są objawem gorszym, niż usposo- j 
bienie Bawarczyków i Saksończyków w obec idei pań- i 
stwowej. Nie wiem, czy się uda zwalczyć tę oho- 
robę przy powtórny h wyborach. Ustrój .frakcyjny l 
odzwierciedla tylko dążenia przywódzców frakoyi; i 
wzajemna ich zaydrość jest rakiem, toczącym nasz i 
kraj. Niemieckie państwo opiera się na zjednoczeniu 
inteligencyi i zaufania ze strony rządu i ze strony i 
parlamentu. Jeśli po jednej stronie braknie inteli- j 
gencyi, po drugiej stronie musi wystąpić miaus. Mu- j 
szą się one uzupełniać wzajemnie dla debra jedności i 
państw* ze względu na przezorność, dzielność i miłość I 
ojczyzny.“ ___________________  IKaryera inżyniera ziemskiej kultury.

(Dokończenie),
Zadaniem inżyniera kultury ziemskićj jest ini- 

cyować, układać plany, zdawać rzeczoznawczą opi­
nią i przeprowadzać regulacje rzek i strumieni, po­
prawianie łąk, melioracye tak dla celów rolniczych 
jak i sanitarnych, zakładanie wodociągów, budowle 
dróg, regulowanie motorów wodnych i wszelkich in­
nych hydraulicznych urządzeń, nadzór nad podwład­
nymi technikami, geometrami i t. d.

Regulowanie gospodarstwa wodnego więc i me­
lioracye — oto zakres daialalności inżyniera kultury 
ziem. Wdzięczna to i wielce urozmaicona karyera. 
Przeważnie zaś ma na oku podniesienie produkcyi 
rolniczćj i przemystowćj oraz stanu sanitarnego wiel­
kich części kraju. Jakkolwiek znaczenie inżynierów 
kultur, dla gospodarstwa społecznego z pewnością 
nie jest matem, to jednakowoż zużytkowanie ich 
ogranicza się w poszczególnych państwach do mini­
mum. Nieliczne wyższe posady państwowe — upo­
sażone rocznie 3300—5000 i 6000 m. — są z natu­
ry rzeczy dostępne tylko bardzo małćj liczbie „szczę­
śliwców.“ Większa część inżyn. kultur, zadowal- 
niaó się musi całe życie o wiele skromniejszemi do­
chodami.

Stanowczo odradzać trzeba od poświęcania 
się prywatnej karyerze, ponieważ nigdzie prawie nie 
można liczyć na takie dochody, któreby w naj-

Telegramy.
Paryż, 20 czerwca. Zdrowie Carnota tak się i 

już polepszyło, że lekarze postanowili nie wydawać 
biuletynów.

Rzym, 20 czerwca. Izba postanowiła odro- 
ozyó obiady nad projektem reorganizacji banków 
emisyjnych do soboty.

Berno, (szwajcarskie), 20 czerwca. Wczoraj i 
rano robotnicy krajowi popsuli robotę przez robotni­
ków włoskich dokonaną i wypędzili ich z placów j 
budowy. W bójce pięciu włoskich robotników odnio­
sło rany. Uwięziono 13 robotników. Wieczór powtó­
rzyły się zatargi i bójki, w których znowu kilkuna­
stu odniosło rany.

Berno (szwajoarskie), 20 czerwca. Przy wczo- 
rajszem starciu między robotnikami krajowymi a wło­
skimi uwięziono około 50 robotników, rannych jest 
około 100, między nimi niektórzy ciężko. Z Lu­
cerny wezwane wojsko do pomocy przybyło tu w 
nocy.

Wiedeń, 20 czerwca. Dzisiaj przed południem 
cesarz włożył na głowę Kardynała Schlaucha biret 
kardynalski wśród zwykłych w takićj uroczystości
ceremonii.

Wiedeń, 20 czerwca. Prezes ministerstw* 
hr. Taaffe wiócił tn dzisiaj rano z Ellischau.

— Kto taki ma przyjść? — spytałem zacieka- 
I wiony tą tajemniczością.

— Zobaczysz! — odrzekla mi rozpromieniona 
Janka — przyjmuję dziś w zamku jawnogrzesz­
ników.

Przyznaję się otwarcie, że potworów tego ro­
dzaju o zakończeniu męzkiem dotąd nie widziałem, 
więc ciekaw byłem niezmiernie ujrzeć tę gromadkę, 
a jeszcze bardzićj zajęło mnie pytauie, co z nimi 
Janka zrobić zamierza. Swoją drogą mój Cherubi- 
nek, cieszący się z odwiedzin jawnogrzeszników, 
wydał mi się wysoce komicznym.

W wielkićj sali jadalnćj w zamku było przy­
gotowane sute śniadanie. Stół uginał się pod pół­
miskami i srebrnem nakryciem.

Zrobiłem zaraz na wstępie Jance uwagę, że 
dobrzeby uczyniła, każąc poprzywiązywać srebrne 
widelce i noże łańcuszkami do stołu, bo jeżeli po 
wizycie zabraknie czego z nakryaia, to ostatecznie 
na grzesznych nawet gniewać się nie można, wszakże 
Lis Gothego, chociaż sto razy ślubował ojcu Borsu­
kowi, że kur nie tknie, przecież dusił je wszędzie, 
gdzie tylko zdarzyła się sposobność. Odpowiedziała 
mi na to wesoło, że jćj grzesznicy kur nie duszą, 
ani łyżek srebrnych nie pożyczają na wieczue nie­
oddanie.

Nie przeczę, że oczekiwani goście poczęli in­
trygować mnie ooraz bardzićj.

Jakoż o pól do pierwszej przyszli do zamku 
trzćj księża, to jest dwóch proboszczów i jeden 
wikary, a za nimi prawdopodobnie zapowiedziani 
grzesznicy; czterej nanczyciele ludowi, z których 
jeden nazwiskiem Grzegorz Wicher, przyprowadził 
z sobą małego Wicherka za rękę, na ostatek zja­
wiło się jeszcze pięciu innych, ubranych w cuchnące, 
chociaż nowe kożuchy i sukmany, bogato wyszywane 

' na ramionach i kapuzach. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Gdyby Cherubiny rakrutowaii się z istot ziem­
skich, moja bratowa znalazłaby się z pewnością — 
nb. po najdłuższem życiu, czego jćj z serca życzę — 
w ich gronie.

Zaproszony przez nią do spędzenia kilku let­
nich tygodni pod braterskim dachem, przybyłem na I 
zamek w X., będący starą siedzibą rodziay U. Pią­
tego dnia mojćj bytności w zamku, miałem sposobność 
stać się świadkiem ciekawego zdarzenia, które tak 
żywo mnie zajęło, iż nie mogę się powstrzymać od 
uwiecznienia go w krótkim obrazku, a to tern łacnićj, 
że zdarzenie owo posłuży mi za przykład auielskości 
pani Janiny.

Moja poczciwa bratowa, miłująca ludzkość du­
szą całą, wyobraziła sobie, że "jest stworzoną do 
spełnienia wielkich zadań, zwłaszcza na punkcie re­
formy wiejskiego ludu. Otóż pierwszy jćj debiut 
w tym kierunku, którego byłem naocznym świadkiem, 
zamierzam w. krótkich słowach opowiedzieć.

W piękną, rozkoszną, czerwcową niedzielę, po 
wysłuchaniu mszy w parafialnym kościele, wróciłem 
z panią Janiną do zamku. Zauważyłem już podczas 
nabożeństwa, że jest mocno rozgorączkowaną, jak 
gdyby wyczekującą nadzwyczajnych rzeczy: co 
chwila odrywała błękitne oczy od książeczki, oprą- 
wnćj w kość słoniową i złoto, rozglądała się bacznie 
po nawie kościelnćj i wpatrywała się niespokojnie 
w twarz rządzcy M„ który, mówiąo nawiasem, jest 
jćj adjutantem przy spełnianiu uczynków humani­
tarnych.

Gdyśmy opuszczali kościół drzwiami od zakry- 
styi, podszedł ku nam rządzca M. i szepnął bratowćj 
półgłosem na ucho:

— Zaraz przyjdą wszyscy...
Oua skinęła na to głową i uśmiechnęła się z 

zadowoleniem.



Zofia, 20 czerwca. Proklamacya księcia Fer­
dynand* podaje do wiadomości, te książę na kilka 
dni wyjeżdża za granicę i zamianował Stambułów* 
swoim zastępcą.

Budapeszt, 20 czerwca. „Budapester Cor- 
respondenz“ podaje wiadomość, że prezes ministrów 
Weckerle, który w oelu podjęcia dalszych narad 
z ministrem skarbu Steinbachem, zabawi jeszcze dwa 
lub trzy dni we Wiedniu, wczoraj po południu miał 
dłuższą konferencyą z posłem rumuńskim Gbika.

oszczędności, która się znajduje u Patrona. Ilekroć 
potrzeba sprawdzić stan kasy, albo złożyć nową 
kwotę na książkę, albo wycofać pewną kwotę na 
wydatki, wydaje Patron książkę na posiedzeniu Za­
rządu na ręce skarbnika, który w Towarzystwie 
prezesa załatnia sprawę, poczem zwracają książkę 
Patronowi.

Bibliotekarz ma pieczę nad czytelnią i biblio­
teką, które w porządku utrzymywać winien przy 
stałój pomocy swego zastępcy.

(Dokończenie nastąpi)

Wzorowe nsiawj dla Towanjstw Robotniczych.
(O l ą g dalszy.)

Prawa członków czynnych.
§ 7. i) Każdy członek czynny ma prawo: 

brania udziału we wszystkich zebraniach i zabawach 
Towarzystwa, zabierania głosu, stawiania wniosków, 
korzystania z czytelni i biblioteki.

2) ma prawo korzystania ze wszystkich kas i 
innych urządzeń Towarzystwa.

3) ma prawo przyprowadzania ze sobą swych 
znajomych na zebrania za poprzedniem zawiadomie­
niem i zgodą zarządu.

§ 8. Członek, który za 8. miesięcy z opłatą 
składek zalega, a mimo napomnienia ze strony za­
rządu z takowych się nie uiszcza, może być z listy 
Towarzystwa skreślonym.

Członek, który przez dłuższy czas był chory, 
albo pozostał bez zatrudnienia, lub tóż na pewien 
czas opuścił Poznań, może być na własny wniosek 
przez zarząd od płacenia składek zupełnie uwoluio- 
nym lub otrzymać prolongacyą opłaty.

§ 9. Członek nie trzymający się ustaw i zasad 
Towarzystwa, prowadzący się po za Towarzystwem 
niemoralnie, lub zachowujący się zebraniach nieod­
powiednio, może być z Towarzystwa prziz zarząd 
wykluczony. Gdyby się jedna piąta część Towarzy­
stwa oświadczyła przeciwko wykluczeniu, rozstrzyga 
ostatecznie walne zebranie.

Członek wykluczony z Towarzystwa nie może 
się dopominać o zwrot wpłaconych przez siebie 
składek.

Członek występujący z Towarzystwa z wła­
snej woli, nie może także żądać zwrotu wpłaconych 
składek,

Członkowie honorowi.
§ 10. Członkiem honorowym może zostać ka­

żdy obywatel samodzielny świecki lub duchowny ka­
tolickiego wyznania, który radą lub czynem obowię- 
zuje się popierać interesa Towarzystwa.

§ 11. Członkowie honorowi mianowani zostają 
na whiosek zarządu przez aklamacyą a w przypad­
kach wyjątkowych większością głosów na fposiedze- 
niu Towarzystwa.

§ 12. Członkowie honorowi nie opłacają wstę­
pnego, zobowiązują się jednakże do dobrowolnych 
ofiar na rzecz Towarzystwa, które rocznie najmniej 
5 marek wynoszą.

Członkowie honorowi mają prawa członków 
czynnych określone w § 7 nr. 1.

Zarząd Towarzystwo.
§ 13. Zarząd Towarzystwa stanowi:
1) Patronat.
2) Wydział Towarzystwa.
Potronem Towarzystwa jest kapłan mianowany 

w tym celu przez Władzę Duchowną. Z pozwolenia 
tejże Władzy dobiera sobie Patron jako zastępcę 
Wicepatrona.

Wydział Towarzystwa składa się prezesa, se­
kretarza i jego zastępcy, skarbnika, bibliotekarza 
i jego zastępcy i trzech radnych.

§ 14. Członkowie Wydziału wybierają się 
Łajnem głosowaniem na rok jeden absolutną większo­
ścią głoaów Walnego Zebrania. •

W razie rozstrzelania się głosów powtarza się 
głosowanie na dwóch kandydatów, którzy w pierw- 
szem glosowaniu najwięcój głosów odebrali. Przy 
powtórem głosowaniu wystarcza większość względna.

Jeżeli w ciągu roka który z członków Wy­
działu ustąpi, odbywa się wybór w jego miejsce 
na najbliższem zebraniu, które natenczas będzie 
Walne.

Żadnemu członkowi Zarządu nie wolno żądać 
wynagrodzenia za swe trudy.

§ 15. Zarząd załatwia wewnętrze sprawy 
Towarzystwa, wykonuje uchwały powzięte na ze­
braniach i ma pieczę nad majątkiem Towarzystwa.

Zarząd może rozporządzać kasą Towarzystwa 
do wysokości 30 marek. Na wyditki większe po­
trzebne jest poprzednie zezwolenie Towarzystwa.

Zarządowi wolno zapraszać członków hono­
rowych na swe posiedzenia celem zasięgnienia 
ich rady.

§ 16. Patron przewodniczy na wszystkich ze­
braniach Towarzystwa lub Zarządu, ma prawo wraz 
z całym Zarządem lub bez mego rewidowania kasy 
i biblioteki Towarzystwa każdego czasu, i ma 
w razie potrzeby prawo zawieszenia w urzędzie 
każdego członka Zarządu i zastąpieuia go innym aż 
do ostatecznój decyzyi Walnego Zebrania.

We wszystkich funkeyach może z polecenia 
Patrona zastąpić go wiceprezes.

W razie nieobecności Patrona przewodniczy na 
zebraniach wicepatron lub prezes wydziału.

Piezes wydziału ma prawo wystawiania asy- 
gnacyi na wydatki uchwalone na zebraniach Towa­
rzystwa lub Zarządu. Również ma prawo każdego 
czasu, a obowiązek dwa razy na kwartał rewido­
wania kasy i czytelni za poprzedniem doniesieniem 
o tem kasyerowi i bibliotekarzowi; o nieporządkach 
znalezionych w kasie lub czytelni winien w ciągu 
tygodnia zawiadomić Zarząd.

Prezes wydziału prócz tego przewodniczy we 
wszystkich komisyach wybieranych z łona Towa- 
izystwa na podstawie § 20; w razie niemożności 
zastąpi go jeden z radnych wydziału.

Sekretarz spisuje protokuły ze zebrań i pro­
wadzi korespondencyą; w razie niemożności zastąpi 
go jego zastępca.

Skarbnik ściąga składki od członków i wszel­
kie wpływające do kasy dochody, prowadzi książki 
kasowe, czyni wypłaty za asygnaeyą prezesa i zdaje 
sprawę z kasy Towarzystwa na półrocznych walnych 
zebraniach, lub częścićj, stósownie do osobnćj 
uchwały.

W kasie Towarzystwa wolno mieć w gotówce 
najwyżój 30 marek; przewyżkę składa się na książkę
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miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poenań, środa, 21 czerwca

Uczmy dzieci asze czytać i pi­
sać po polsku!

* Ku idy wyborca głosuje podczas ściślejszych 
wyborów, tj. w sobotę, w tym samym lokalu, w któ­
rym głosował w dniu 15 b. m.

Nikwisko wydrukowane n& kartce wolno prze­
kreślić i napisać nad niem wyraźnie nazwisko tego 
kandydata, któremu ktoś glos swój oddać pragnie. 
WażDem to jest mianowicie dla wyborców polskich, 
pozostających w zależności od obcych chlebodawców.

* Poniedziałkowy artykuł nasz p. t. Ducho­
wieństwo a „Orędownik* srodze rozgniewał redakcyą 
tego pisma, ale zamiast streścić go dokładnie i roz­
prawić się w rzetelny sposób z zarzutami z nim za- 
wartemi, p. dr. Szymański wyrywa z całości kilka 
zdań i takim tanim kosztem wojuje z nami.

„Orędownik“ pisze pomiędzy innemi, że my wi­
dzimy tylko „brudne (poziome) namiętności“, i „zwie­
rzęce instynkta“ w warstwach średnich i niższych. 
Przepraszamy najmocniój za wyrażenie, ale w sło­
wach „Orędown.“ mieści się nieprawd i. My owe 
nieszczęsne przymioty widzimy tyko lam, gdzie je 
„Orędownik“ rozbudził. „Orędownik“ przeczy, jako­
by duchowieństwu chciał zamknąć usta w pracy nad 
ludem! Jakże pogodzić z tem owe obelgi rzucane 
przez „Orędownika“ ua duchownych, którzy czy to 
publicznie na zebraniach i w towarzystw» ch, czy to 
prywatnie pouczali lud, aby się nie łączył z ludźmi 
wywrotu i nie przejmował zasadami burzącemi spo­
kój publiczny i dążącemi do podkopania zgody mię­
dzy różnemi warstwami jedaego i tego samego na­
rodu, czy te zasady głosić mu będzie zdeklarowany 
socyalista, czy przybrany w owczą skórę wilk z pe- 
wuój kniei. -

N. B. „Kuryer“ ze swój strony przygotowany 
jest na najgwałtowniejsze napaści „Orędownika“, 
gdyż zbliża się koniec kwartału, a w tym czasie 
„Oręd.“ nie zwykł przebierać w środkach.

* Dotychczasowy współpracownik „Kuryera 
Pozd.“ ks. Antoni Stychel, peniteneyarz archikate- 
dralny, mianowany został dyrektorem Ordynaryatu 
Arcybiskupiego w miejsce ks. Szudzińskiego, który 
otrzymał probostwo powidzkie, i obejmie nowy ten 
urząd z dniem 1 lipca r. b.

* Wczoraj ukończono w katedrze naszój ro­
boty połączone z wmurowaniem pomnika ś. p. księ­
dza Arcybiskupa Juliusza. Pomnik ten za stara­
niem i inieyatywą Najprzew, ks. Arcybiskupa Flo- 
ryana wykonał znany zaszczytnie z prac swych rze­
źbiarskich p. Wł. Marcinkowski. Pomnik wmuro­
wany jest w głównym filarze środkowój nawy, tuż 
przy presbyteryum, ua przeciwko ambony. W ar- 
chitektonicznój ramie z różowego piaskowca z bron- 
zowemi ornamentami, w stylu włoskiego renesansu 
umieszczona jest bronzowa płyta, przedstawiająca w 
nadzwyczaj starannie wykończonśj wypukłorztźbie 
zmarłego Arcypasterza w stroju pontyfikalnym, ze 
złożonemi do modlitwy rękami, z twarzą do nieba 
wzniesioną, klęczącego na sarkofagu, na którym wi­
dnieje krótki a tak głębokiego znaczenia napis:

„Optimo pastori, charitatis aemulo Archipraesul, 
Clerus Populusgue gratus hoc monumentum posuere. 
Natus 1830 — obiis 30 Maii 1890. Orate pro eo.u

Na około płyty wyrzeźbiouy jest napis: Julius 
Dinder, Archiepiscopus Ghtesnensis et Poznaniensis, 
Legatus natus etc. 1886—1890.

U spodu pomnika kartusz z herbem archidye
cezyi.

Śmiało powiedzieć można, że pomnik ten będzie 
wspaniałą ozdobą naszój katedry, a niemały przy 
niesie zaszczyt wielkopolskiemu artyście.

Cześć i wdzięczność niech będzie Najprzewiel 
ks. Arcypasterzowi za tę piękną myśl i jej tak 
wspaniale wykonanie.

* Jto oktawie Bożego Ciała rozpoczęła się 
restauracya prezbyteryum naszój kitedry, pod kie 
rownictwem artysty-malarza Jaszczyńskiego. Bliższe 
szczegóły podamy późniój

* Wyjaśniło się co do owych niefortunnych 
6 marek! Od kilku tygodni zaczęli przeciwnicy 
kandydatury pana szambelana Stefana Cegiel­
skiego, rozszerzać fałszywe wieści, jakoby p. St. 
Cegielski miał byt powiedzieć, że robotnikowi po- 
winro wystarczyć 6 marek na tygodniowe utrzyma­
nie. Pan Stefan Cegielski zaprzeczył, jakoby był się 
kiedykolwiek wyraził w ten sposób, a zaprzeczył jak 
najsłuszniej, bo słowa, które pan Cegielski wymówił, 
wtrącając w nie owe 6 marek, wypowiedział w zu 
pełnie innem, a dla robotnika obywatelskiem, sympa 
tyczuem znaczenia.

Bliższych szczegółów w tej sprawie dowiadujemy 
się dziś od rzemieślników, którzy słyszeli te słowa, wy. 
rzeczone przez szambelana Cegielskiego. Było to przed 
5—6 łaty, kiedy poseł pan Stefan Cegielski stawa 
jąc w Bazarze na jakiemś żebranin, mówił o projek 
cie do ustawy, zabezpieczającój robotnika na starość. 
Wtedy to, poddając ten projekt krytyce, powiedział 
pan St. Cegielski, że robotnik wiejski, mając mnie; 
więcój 6 marek tygodniowego dochodu w gotówce 
oprócz deputatu, mieszkania itp., ma się dość dobrze 
a o wiele lepiej, aniżeli ten, który, gdy to prawi 
wnijdzie w życie, będzie skazany na rentę temże 
prawem przeznaczoną.

Z tych po kilku latach przekręconych słów 
wybili teraz zwolennicy pizewrotu kapitał, kłudąi 
w ust* pana Cegielskiego wyrazy, których on, jakc 
człowiek uczciwy, a rozsądny, ujmujący się za luden 
przy każdej sposobności, powiedzieć nie mógł i nii 
powiedział.

* Na ehalsryn? «chorował wczoraj pewien robotnik 
utrudniony przy forty fikacyaeh. Przenieaiono go do la- 
tarota miejskiego, gdzie obecnie znajdaje się już na dro- 
ize rekonwalescencyi.

* Jak się dowiadujemy, zapowiedziany na sobotę 
>4 b. m. koncert panny Heleny Rejewskiój nie odbędzie się.

* Ubiegłej nocy odbywały się na płaca ćwiczeń 
lod Główną ćwiczenia wojskowe przy świetle ele- 
itryeznóm.

* Brewe Ojoa św., nadające dyrektorowi sąda zie- 
siańskiego p. Henrykowi WeitzenmilJerowi krzyż koman­
dorski orderu Grzegorza XVI, nadeszło jut do Po- 
mania. W brewe tem wyrażone jest uznanie Ula uczucia 
irawości i sprawiedliwości, zdobiąc-go p. W. jako sę- 
Iziego, oraz dla zaslog, jakie położył około duchowieństwa 
Wielkopolski, jako przewodniczący komisyi, która się zaj- 
aowała przywróceniem sam zatrzymanych katolickim in- 
tytucyom i duehownym Księstwa w czasie walki kul- 
arnój.

* Ślub Dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
«błogosławił ks. Gładysz w kościele św. Marcina, pięknie 
r zieleń przystrojonym, związek małżeński panny Maryi 
^odzla-Bolewakiój, córki ś. p. Michała i Wa- 
eryi z Doręgowskicb herbn własnego, z p. Wacławem 
łoetzendorfem Grabowskim, synem ś. p. Hi- 
«lita, byłego dziedzica dóbr Bysskowa i Anny z Goe- 
zendorfów Grabowskich. W orszaku ślubnym widnie- 
iśmy obok członków obu rodzin, także hr. Hektora Kwi- 
tekiego z Kwilcza, szambelana papiezkiego i członka nie­

mieckiego parlamntn. Szczęść Boże mlodój parze!
* Sądy przysięgłych w Poznania. Robotnik Michał 

Fomaszewski skazany za zamierzone zabójstwo swój 
ony na 5 lat cnchthansu. Pomocnik malarski Leon Mo- 
lrzyński, skazany na 5 miesięcy więzienia za niemoral- 
dość. — Wczoraj rozpatrywał sąd sprawę dekarzy Syl­
westra Skąpskiego i Walentego Dziadowicza ze Śremu, 
którzy pobili robotnika Górnego w ten sposób, że tenże 
lastępnie umarł. Skąpski skazany na 5 lat cuchthanzu, 
Dziadowicz na 2 lata więzienia.

Dziś rozpatrywać będzie sąd sprawę parobka Ro­
berta Hvffa z Krzyszkowa, oskarżonego o pobicie z śmier­
telnym rezultatem.

* Nowe przedsiębiorstwo fabryczne powstaje obecnie 
w dzielnicy naszój. Pp. Jan Krysiewicz i dr. Dyonizy 
Karchowski, chemik, zakładają tutaj farbiernią parową

pralnią chemiczną na wzór znamienitszych tego rodzaju 
zakładów niemieckich, jak Judlina i Spindlera w Berlinie, 
Dreyera w Hanowerze i t. p. Jestto gałąź przemysłu 
nowsza, mimo to jednak rozrastająca się dziś na wielką 
skalę we wszystkich tkolicach Niemiec, a u nas, w Po- 
znsńskiem, dotąd prawie zapełni« odłogiem leżąca. Biorąc 
miarę z powodzenia fabryk tego rodzaju w innych dziel­
nicach, sądzimy i ufamy, że przedsiębiorstwo powyższe 
rozwinie się pomyślnie.

* W ubiegłą sobotę i niedzielę odbył się w Pozna­
niu III zjazd wschodnio-północnego niemieckiego Związku 
kupieckiego. • Wygłoszono rozmaite interesujące odczyty i 
uchwalono rezolncyą, w którój zjazd oświadcza się za jak 
największóm używaniem stenografii w zawodzie ku­
pieckim. Na miejsce przyszłego zjazdu wyznaczono Gru­
dziądz.

* Teatr na prowlncyi. Artyści teatru naszego ba­
wili wczoraj i przedwczoraj w naszem mieście w prze­
jeździ« ze Śremu do Wągrówca. Począwszy od 1 maja 
do ostatniój niedzieli, odegiali oni 52 przedstawień w 10 
miastach, mianowicie w Gnieźnie, Trzemesznie, Wrześni, 
Miłosławiu. Ostrowie, ijrotoszynie, Gostyniu, Lesznie, 
Środzie i Śremie, doznając wszędzie równie dobrego, jak

roku zeszłym, powedzenia i gościnnego przyjęcia 
Szczególniój dobrem powodzeniem cieszyły się między in­
nemi trzy przedstawienia w Lesznie, dzięki nader życzli 
wemn pop&rcin tamtejszych obywateli.' W repertoarze 
mają artyści obok innych sztuk — obrazy historyczne:

Kościuszko pod Racławicami“ i „Kiliński“, tudzież naj­
nowsze sztuki z konkursu warszawskiego: „Flirt“ i „Na­
uczycielka“. Życzymy naszym artystom w wędrówce po 
północnój części Księstwa i Prnsach Zachodnich dalszego 
powodzenia, na które pracą i zachowaniem swojem i 
pełności zasługują.

* Znany w piśmiennictwie naszóm pan Józef Rogosz 
z Krakowa, udaje się w dnia 6 lipca r. b. na pokładzie 
statku „Normannia“ do Ameryki, celem zawiązania stó 
snnków literackich z tamtejszą Polonią. Należy się spo­
dziewać, że pan Rogosz dozna za Oceanem od rodaków 
naszych miłego przyjęcia, tóm bardzie), że jak nas zape­
wniają, pan Rogosz przedsiębierze tę podróż jedynie w inte­
resie biednych literatów polskich.

* Teatr polski w Wągrowcu. Dziś w środę ko 
dya Bałałuckiego : „Flirt.“

W czwartek komedya Wład. hr. Koziebrodzkiego 
uwieńczona na konkursie nagrodą: „Nauczycielka.“

* Piła, 20 czerwca. Ziemia zapadła się na prze­
szło metr głębokości. 23 domy w grnzach, 70 familii 
bez dachn. Oddział pioniorów przybył na pomoc. Wiele 
domów znacznie ucierpiało. Handel ustał,

* W Piaskach, w Krobskióm, utworzono nową szkołę 
katolicką.

* Curiosum. W Międzyrzeczu oddano dnia 15 b. 
m. kartkę z następującym napisem : „Glosuję na barona 
U n r n h e, ażeby nas uwolni! od leniwców ; wtedy nie 
będziemy mieli socyalistów.“

* Ślub. Dnia 24 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się w kościele 00. Bernardynów we Lwowie 
ślub panny Olgi Zottównej, siostrzenicy i wychowanki p 
Platona Kosteckiego, redaktora „Gazety Narodowój,“ za- 
szczytnie znanego pisarza i poety, z p. dr. Stanisławem 
Dekańskim, lekarzem we Lwowie.

* Rektorem uniwersytetu lwuwskiego na rok szkólny 
1893/94'wybrany prof. dr. Ludwik Ćwikliński, dziekanem 
wydziału teologicznego ksiądz dr. Jan Bartoszewski 
dziekanem wydziału prawniczego prof. dr. Władysław 
Abraham.

Rektorem politechniki lwowskiój wybrano na rok 
szkólny 1893/94 prof Placyda Dziwińskiego.

* Charakterystyczne. W dobrach księcia Bismarcka 
oddano prawie wszystkie głosy na socyałistę.

* Jako „curiosum“ (?) zapisują niemieckie dzienniki 
że w Meklemburgii nasi obieżysasi oddawali kartki 
wybitnych posłów Polaków. „Jest to tem więcój nwagi 
godne, ponieważ naturalnie o jakiójkolwiek organizacyi 
mowy być nie może.“ W tym objawie widzimy z rado- 
ścią świadomość i polityczne wyrobienie w naszym ludzie, 
cześć więc Wiarusom' Dalój donoszą, „że z wielkiój 
liczby stale osiedlonych Polaków w Meklemburgii niewielu 
zachowuje narodowość, mianowicie dla tego, iż wskutek 
braku kościołów i kapłanów katolickich bardzo rychło 
się protestantyzują“. Baczność więc kapłani polscy 
Jeśli jnż nie można powstrzymać prądu emigracyjnego, to 
starajmy się przynajmniej ująć go w karby organizacyi 
Czyż dopuścimy, aby Ind polski ginął bezpowrotnie dla 
fiościoła św. i Ojczyzny?!

* Wiłdeó Pomiędzy titejszymi „dobro-zyńcami 
ludzkości' wywołały strack paniczny now? przepisy o li- 
chwie, uchwalone przez komisją, układającą nowy aa- 
stryacai kodeki karny. Kto a lichwy uczyni sobie pro­
ceder, karany będzie odtąd więzieniem do lat 5, oraz 
grzywną w kwocie 4 tysięcy złr. — Trwająca- od 6 ty- 
gtdni zmowa czeladników stolarskich, skończyła się. —
W wyścigach pieszych pomiędzy Berlin-m a Wiedniem 
zwycięztwo odnieśli jarosze. Pierwszym przybył do Wie­
dnia wegeteryanin Oton Peitz, zecer z Flflha w Bakronii, 
przebywszy 578 kilometry w 164 godz. 20 m. W nie­
spełna godzinę późniój stanął u mety iLżynter Arnold El- 
sisser, pr zm stowarzyszania jaroszów w Magdeburga. 
Liczni wegeteryanie tntejsi, z prezesem stowarzyszenia 
swego, Herberem, na caele, powitali zwycięzców. Nastę­
pnie odbyła się w restauracji wegeteryańskiój uczta 
wspólna, na którój wielu mówców podnosiło znaczenie spo­
łeczne i bygieniczne wegeteryanizma. — Od dni kilku 
znajduje się w więzienia tstejszćm, aresztowany w Ame­
ryce na żądanie władz anstryackieh, słynny Licea Adntt, 
inaiole'ni oszust, który niedawno sfałszował mnóstwo we­
ksli, przez co naraził bank anstryacko-węgierski na stratę 
kiłkndziesięoin tysięcy złr, — W świeci« arystokraty- 
znym dożo wrzawy narobiło aresztowanie hr. Wallisa, 
itmistrz* sztabu jeneralnego. Hr. Walii*, należąey do 

otejszego „bigh-lifa,“ zamieszkiwał pod obcóm nazwi- 
kiem od dni kilkn w boteln w Seinmeriugu. Nagle zja­

wił się w nocy oficer żandarmeryi, aresztował go i zaku- 
go w kajdany dostawił do więzienia. Przyczyną are­

sztowania jest przywłaszczenie z kasy wojskowój zuacznój 
y pieniężnój, z któtą Wallis miał zamiar umknąć za 

graoioę. — Niemałą również sensacyą wywołała scena 
brutalna, jaka jlę rozegrała na torze wyścigowym w Freu- 
lenao. Znany sportsman, hr. Zdenko Kinslty, przypisu­

jąc porażkę swój klaczy w biegu o główną nagrodę złój 
ździe dżok-js, Spidera, na drugi dzień po wyścigu, 

podczas trenowania koni, pobił go, przyczóm Spider zo­
stał silnie poraniony. Sprawa oprze się o kratki 
sądowe.

* Z lwowskiój wystawy krajowój. Zdobycze et­
nograficzne podróżników polskich. Dyrekoya wystawy 
krajowój uchwaliła urządzić na przyszłój wystawie dział 
pod powyższym tytułem, którym zajmuje się znany po­
dróżnik i przyrodnik, prof. Siemiradzki. Współudział
wój przyrzekli jnż znakomity podróżnik Dybowski z Pa­

ryża i Janikowski z Warszawy. Okazy zebrane w Bra­
zylii przez p. Siemiradzkiego, które wystawione były nie­
dawno we Lwowie, znajdą w tym dziale pomieszczenie. 
Spodziewać się należy, że magistrat m. Krakowa nadeśle 
na wystawę zbiory po ś. p. Klugerze i zbiór prof. Dy­
bowskiego z Kamczatki.

Książę Adam Lubomirski, właściciel Miżyńca 
w Przemyskióm) zgłosił na wystawę pawilon, objętości 

200 m. kw., a bezpośrednio kolo tego pawilonu zamówi! 
1000 m. kw., na których zamierza urządzić ogródek, sta­
nowiący równocześnie wystawę szkółek ogrodowych. W pa­
wilonie tym mieśció się będą : przedsiębiorstwa naftowe, 

śnictwo, gospodarstwo ogrodowe, łowiectwo atc. Plan 
na pawilon robi znany architekt, p. Tnlowski. Biorąc 
na uwagę piękną wyobraźnią p. Talowskiego, liczymy na 
to, że pawilon księcia Lubomirskiego będzie jednym z naj­
piękniejszych na wystawie krajowój.

* Etnile Zola — politykiem. Jak donosi „Gil 
Blas“ zamierza wystąpić Zola jako kandydat na posła do 
Izby deputowanych.

* Szczepienie antycholeryczne. Pasteur otrzymał 
tych dniach długi list od ncznia swojego, znanego do­

ktora H«ffkina z Iodyi. Pismo zawiera wiele ciekawych 
szczegółów, odnośnie do szczepienia cholery w prowincyi 
Agra, w pólnocno-zachodniój części Indyi, Dr. Haffkin 
otrzymał wreszcie pozwolenie rządu indyjskiego stosowa­
nia tamże swój metody. Za przybyciem do Kalkuty 
doił 8 marca, dr. HatTsin napotkał silny opór ze strony 
lekarzy angielskich, którzy zapatrywali się na te do­
świadczenia nader sceptycznie i nie chcieli udzielić mn po­
mocy. Po calomiesięcznych, bezowocnych usiłowaniach 
w tym kierunku, dr. Haffkin zwątpi! jnż wreszcie w mo­
żliwość wykazania zbawiennych skutków swego systemu, 
gdy otrzymał telegram od p. Hankim, eksperta chemika 
i bakteryolpga rządowego w Agra, donoszący mu, iż pię­
tnastu oficerów konsystnjącój tam załogi zgadza się, aby

zaszczepiono cholerę. Dr. Haffiine wyruszył natych­
miast i w dnin 7 kwietnia zaszczepił cholerę 15 oficerom 
w obecności komisyi sanitarnój, wysadzonój z ramienia 
rządn dla kontrolowania doświadczeń. Nazajutrz 26 Hin­
dusów przybyło z prośbą o zaszczepienie im cholery; 
w dnin 9 kwietnia zgłosiło się znown 28 ; w dniu 10 — 
44; w dnin 11 —,61 i tak dalój, aż wreszcie 18 kwie­
tnia liczba osób szczepionych dosięgła 347. Ponieważ 
list datowany jest z tego dnia właśnie, nie wiadomo do­
kładnie, jak idą dalsze szczepienia, należy jednak przy­
puszczać, że są liczne, gdyż dr. Haffkine telegrafował do 
Paryża o przysłanie mn dużego zapasu szprycek.

• Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22 czerwca św. 
Panlina B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód o go-
dżinie 8 minnt 24.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 czerwca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 20 21 19 20
Pszenica stałej. Niem.8°/opoż.pań. 86 76 86 75
na czerwiec lipiec 160 50 161 ŁO Coniol. ic[t> • • 107 60 107 50
na wrzes.-pażdz. 165 75 W8 _ Consol. 3’/z’/o • 100 90 100 80
Żyto wzmóc. Pozn. 4% 1- «st. 102 10 101 80
na czerwiec-lipiec 146 75 148 - Pozn.SW/olza«. 97 26 97 10
na wrzes.-pażdz. 163 - 154 25 Pozn. listy rent. 103 20 103 20
Olej rzep spok. Poznań, oblig. . 96 50 96 50
na czerwiec . . 49 80 49 80 Austr. banknoty 165 80 165 80
na wrzes.-pażdz. 50 - 60 - Austr. renta srbr. 80 70 80 70
Okowita stałej. Roa. banknoty . 216 25 216 60
eksportowa . 37 90 88 10 Ros. listy zastaw. 101 70 101 70
na czerwiec . . 36 50 36 70 Pols. 6°/c lii- zaa. 66 70 66 70
na czprw.-iipiec . 36 50 36 70 Pols. likw.lis.zas. 65 80 66 70
na lipiec-sierpień 36 50 36 70 Węg.4°/0 renta zl. 96 20 96 20
na sierp.-wrzesień 37 10 37 20 Węg.4% . kor. 92 80 92 80
na wrzes.-pażdz. 37 10 37 20 Ans tr. kred, akcye 176 70 176 10
ipożywcza. . • — Lombardy . . 44 60|44 90
Owies Disconto co®. 185 10 185 -
na czerwiec-lipiec 174 - 173 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 400 400 stale.
okowity kw. ekp. o,eoo 0.90«

• w apoż. 0,000

Siczecin, 21 czerwca 1893 roku. (Kursa końcowa)
Kurs z dnia 1 20 21 20 21

Pazenloa spok,
na czerwi, c lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Żyto niezm. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olój rzep. spok. 
na czerwiec . 
na wrzes.-pażdz.

159 - 
163 50

145 — 
150 -

167 50 
163 —

49 25 
49 50

145
149

49 25 
49 50

Okowita niezm.
w miejscu eksport, 
na czerwiec . ■ 
na sierp .-wrzes.

Petroleum
w miejscu . . .

36 40 
36 70 
36 30

9 25

36 40 
86 70 
36 30

9 25



PreybyJU <• F<x»*»bu
Pitni, 19 czerwca.

BAZAR. Pad hr. Żółtowska z Głnchowa, Morawski 
sen. z Kotowiecka, br. Mielżyóeki z żoną z Wiel- 
kiej Łąki, dr. Sznldrzyóski z 8iernik, Żółtowski 
2 Myszkowa, Pluciński z Losówka, Chłapowski 
t Czerwonćjwsi, Stablewski z Linia, . Stablewski 
z Mośdejewa.

kamieńskiego hotel victoria. Ksiądz wi- 
śniew^ki z Dłngiój Gośliny, Dembiński z Uarzenina, 
Kotkowski z bratem z Podlesia kościelnego, Działo- 
weki z Iwna, 8ikorski z Mikorzyna, Kluczewski 
z Łodzi.

Stan powietrza.

pap
(1098)

adesłano.)
fabryka

erosów i tureckich tytuni

I. P. J. H.OHEMDZIMSKK W DRBZNIJE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuine, które w wszystkich główniejszych odno 

8nycn hand.ach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

20. Po połud. 2 746.8 ZPłnZ. burzl.
20. Wiecz. 9 746,0 Z. nmiark.
21. Rano 7 749,1 IPłnZ. orzełw.

Dnia 20 czerwca maximum ciepła ¿-21.8° Cel.
. 20 . minimum „ +15,0°

pogodnie
zachm.
pogodnie

+18,8
+16,0
+14,1

S t a c y e.
! 1 Wiatr. i S.4“
! metr. ! powietrza.

Term.
Cels.

BelmnUet ....
Aberdeen .... 
Chrystianaund . . 
Kopenhaga . . t 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

764
769
753
750
745
743
739
747

Płn. 2
Płn.Z 3
Płu.PIn.Z. 2 
?łn.Z. 3
Z. 4
Pln.W. 4
Płd.Płd.Z. 1 
Z.Płd.Z 1

pogodnie
zachm.
deszcz.
pochmurno
pochmurno,,
deszcz
deszcz
b»z chmur

14
11
8

14
11

7
10
12

Kork. Quenst . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg1) . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport5) . . . 
Kłajpejda . . .

703
758
759 
755 
755 
761 
747 
745

Płn. 81 pogodnie
Z.Płn Z. ljpół zachm.
Płn. öjpochmnrno
Płn.Z. 4 (pochmurno
Płn.Płn.Z. 4'zachm.
Płn.Z. 5 (pochmurna
Płn.Z. 4izachm.
Płd.Płd.Z. 4|zaehm

22
18 .
14
14
li
13
16
14

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden4) . . .
Monachiom . . .
Kamienica , . .
Berlin5).....................
Wiedeń .... 
Wroclaw4). . . .

756
756 
750 
755
757 
764 
762 
755 
753

Płn. 2 
Płn.Płn.W. 4 
Pld.Z. 4 
Płn.Z. 4 
Płd.Z. , 0 
Z Płn.Z. 1 
Z.Płn.Z 5 
Z. 1 
PłdZ 2

zachm.

pół zachm 
pogodnie 
pół zacnm. 
deszcz 
za hm. 
bez chmur 
deszcz,

22
10
24
22
23
18
10
20
21

Ile d’Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

*) Nocą błysicar 
4) W ieezorem błyskam 
w dali i deszcz.

768
758
767

rica. 8 
vica.

Z.Płn.Z. 41deszcz.
Z. 1 pogodnie

spokojnie, (bez chmur 
i Wicher. ’) Nocą burza,
5) Nocą bnrza. °) Nocą

1»
21
28

eszcz.
bnrza

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 21 czerwca. — (Sprawozdanie giel dowe.) 
Stan powietrza: pochm.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat 50 ta 55,70 m., 70-ta 86,00 m., czerwiec 
50-ta 55,70, 70-ta 86,00, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beczki 50-ta 65,90 m., 70-ta 85,90 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —.—' mrk.

Ceza wypowiedziana aa dzień 21-ga czerwca fcyW
140,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 156,00mrk., rzep —,— mA- 
olśj rzepiowy 50,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exch 6° 
i 70 m. podat konsumpcyjnego) dnia 20 czerwca: (50 ta) 56,5^ 
mrk. (70-ta) 36,60 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 21 czerwca 1893.

TOWAR

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

? a 100 kilogramów
średni 

naj- I naj- 
wyż. af 

MiF. M F. M F.'M'.F

‘zeaaż

Z powodu śmierci właściciela wymienionego hurtowupgo 
handlu win węgierskich zostanie handel zwiniętym a zapasy mają 
byc wyprzedane w jak najkrótszym czasie. Oprócz dobrze zao­
patrzonego składu win węgierskich na beczkach są większe par- 
tye starszych i zupełnie starych win na butelkach 
z najlepszych lat i w najlepszych gatunkach, które polecamy 
reflektantom po znacznie zniżonych cenach.

Przy odbiorze większych ilości nadzwyczaj korzy­
stne warunki. (1884)

Hurtoffny handel win węgierskich
Ern. Weinhandler.

Wrocław, Rynek (Ring) 51.

Formularze
do Zapisu Członków Trzeciego Zakonu 

św. O. Franciszka
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Książki do nabożeństwa
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

• J. Krąkowski,
IW“" Podgórna ulica nr. 8, 

poleca fezan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromuych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

(1303)

W wielkim wyborze polecam
mnŁzv"|kli»r^a,OiWe’J,Mwnsschinc de laine * wełniane, 
Bluzy I cała ubranka dla chłopców płócienne i perkalowe, 
r.kirul?“,*rJliołowe i Cherlótowe,
w*!?1* blDzkl damskie, ¿18991

gatuniaf!hTyk°16w- Mkarpe‘ ’ ,,#ńM#e,, w "««S
«orsety, woalkl etc.

Ceny bardzo przystępne.
Fabryka pończoch i trykotów

Stanisławy Demel
____________  w Poznaniu, Plac Piotra 3.

J Stopnie granitowe, A
Rury polewane na mosty i przepusty,
Flisy na posadzki do kościołów i werand,
Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d. 
Wszelkie wyroby kamieniarskie, a632)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 21. «.

naprzeciw hotelu franenzkiego.

*7«_J-l____

ciężki 
naj- ’ naj- 
wyż. niż. I wyż. niż.

lekki towar 
naj- I Mb- 
wyż. niż. 
M F.Im'F

I piękny! średni ' pośledni

100 Icilog. 16 60 15 20 14 80 -

- 13 60 13 30 13 10 —
- 14 2c 12 91 » — — —
- 16 80 15 40 — —
- — — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — —

— — — — — —
- — —- — — — —

— — — — — —
— - — — — —

Pszenica

Żyto .
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący 

. na paszę 
JC&rtoile . .
Wyka . .
Rzepik . . . 
fcnbin żółty .

. niebieski

Bydgoszcz, 20 czerwca IowS.
Pszenica 145—162 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 122—132 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—185.
Owies 188 -145 m.
Groch na paszę 125-186 m., WTzący 100—170 in.
Okowita 86,00 m.

Wrocław, 20 czerwca 1898 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —mk., czerwiec 140,00 żąd., czerwiec- 
lipiec 140,00 żąd:, wrzesień-pażdziemik 150,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsuin., —;— wypowiedziano —litr, npłyn. wypo­
wiedzenie —,— mrk., na czerwiec (60-ta) 50,6u żąd., (7(/-ta) 
86,60 żąd.. czerwiec-lipiec —żąd.

HEYDUCKI & EiCHSTAEDTJRojznaii — JBazar
polecamy po bardzo

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

nizkich cenach: (1567)
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebmolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywàny we wszystkich wielk. i gat.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

L. ZBORALSKI
-win’

założony w roku 1853
poleca znane ze swój dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)'
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam?

tygodnik religijny wychodzi rok 
trzeci pod redakcyą ks. dr. Lissa. 
Prenumerata na poczcie z odniesie 
niem do domu wynosi tylko 65 fen.

kwartalnie. 1949)

„WIARUS POLSKI“
pismo fila Polakow na obczyźnie

wychodzi 3 razy tygodniowo
w BOCHUM w Westfalii,

obecnie nakładem i pod redakcyą 
Jana Brejskiego.

Prenumerata na poczcie z odno­
szeniem do domu 1 m. 75 fen. Za 
granicę pod opaską 2 m. 50 fen. — 
3 korony austryackie = 3 franki.

Adres: Wiarus Polski — Bo­
chum — Prnsy. 

Rządowy koncesyonowany 
instytut wychowawczy bon 

freblowskich 
i szkółki frebiowskie 

przy nlicyl Wlktoryl nr. 27, p.
1 Wrocławskiej nr. 18 p. 

Cena miesięcznie od dziecka 2 mrk. 
Roczny kurs dla panien rozpoczyna 
się w październiku lub w kwietniu. 
Bliższcze szczegóły podają prospekta

jako i przełożone (i942) 

A. Michel i J. Żychlińska. 
Rekomendacye dobrych bon polskich

I niemieckich.

Szanownćj Publiczności Dozorom kościelnym. Księżom Dobrodziejom 
Proboszczom uprzejmie donoszę, że pracuję od kilkunastu lat jako

ję* blachnierz “m
zwłaszcza jako specyallsta przy pokrywanln dachów cementem drze­
wnym, tekturą smołowcową. dachówką 1 cynkiem i to przy wieżach 
kościelnych ogólne zyskałem uznanie. Polecając się nadal, zapewniam , iż 
jjod długoletnią gwarancją, przy rzetelnej 4 punktualnój usłudze, powyższe 
roboty uskutecznić się zobowięznję. (1495)

•łan Sierodzkl blachnierz.
Krotos ¿yn.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle. do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1566)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, knpeowl 
w Inowrocławiu.

IM. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielm wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

15 7C|lól£015120114170 1 
14 601. ¡1015 10 14 601
14 00 18 7013 50 13 20 1
15 10 11 40 13 40 13 10 12 60 1‘2'00 
10 50 16 30 15 90 15 70 15.20Ü4 70
16 00 15 ÛO|l4'ôO:14 00 :

13170113120 
18 601319 
18 00' 12'70 
ł «niio'n

i > ,13(4012 00
Szczecin, 20 czerwca 1893.

Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miejsca 150—150,0 
m., na czerwiec 169,0 pł., na wrzesień-pażdz. 164,5 płac.

Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 182,0—140,0 n>., 
na czerwiec 145,0 płc., na wrzesień-pażd. 161,0 płc.

Owies za 1000 kilogr, w miejsca 168—105,0 mrk.
Okowita niezm., za 10,000 litr.-prct w miejscu bea 

beczki 70-ta 30,4 pł., czerwiec 70-ta 35,7 nom., sierpień-wrzesień 
36,3 nom.

Magdeburg, 20 czerwca.—C n k ie r ziarnisty excl. work. 
92% —, cukier ziarn. excl. 88% —,—, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —Drugi produkt exc., 76% Rendem. 16,16. 
Usposobienie: spok. ff. Rafimda chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa U 30,75, mielona rtfln. z beczką 30,60, miel. Melis I 
z beczką 30,25. Stale. -- Cukier surowy I. Produkt transit» 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,89— płc., 18,95— żąd., 
lipiec 18,96 - pł., 19,00 - żąd., sierpień 19,10 płac., 19,17% 
wrzesień 17,57% płac., 17,65— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 20 czerwca. — Okowita słabiój, za czerwiec- 
lipiec 26— żąd., lipiec-sierpień 25— żąd., sierpień-wrzesień 26% 
{ąd., wrzesień-pażdziemik 20 - żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 78%, za wrzesień 77—, za grudzień 76%, 
za marzec 78%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

HBÓTZZI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 85 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
10 egzempl. lub 1Ó0, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
11-t.y w dodatku. Wyseła tylko za poprzedniem nadesłaniem należytoścl

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Katolicki zakład wychowawczy dla panien
pod szczególną protekcyą

Jego Bminencyi Ks. Kardynała Ikr. Koppa 
w Wrocławia.

Zakład obejmuje: Pensyonat. Selektę, Wyższą szkołę żeńską, Kurs robót 
ręcznych dla panien kształcących się na nauczycielki robót ręcznych, 

Kurs do wyuczania się gospodarstwa i gotowania.
99*" Wroclaw, Kaiserin Augustaplatz S.

Przyjęcie dla wszystkich klas zakładu pierwszego września.
* Prospekta rozsyła na życzenie przełożona

(18łS)_____ ____Th. Holthauseio

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

Kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, Śty Marcin 1-4. ,

Na wyprawy
rnltnry stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 

kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1689)

Alfenldę stołową z słynnćj fabryki „Chrlstofla“ poleca w aąj-
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

B. SZULCZEWSKI,
¡Skład porcelany, szkła i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego, 
n — — —1 Wszelkie artykuły metalowe wyprze-

■ daję znacznie niżej cen zakupna.

Oxfordshiredown w Będlewie, 
a Rambouillet w Wrączynie rozpoczęta.

Korespoudeueye odbiera biuro dominialne w Bę­
dlewie, gdzie poczta jest w miejscu, a stacya kolei Mosina.

_______
J Wielebnemu Duchowieństwa k 
w i Szan. Dozorom kościołów r 
J poleca się organmistrz, Polak, ¡g

4 do budowania

organ
A OW «UU/Xh ft,

Roman Hoffmann. ’
Paz»aft, Piekary nr 21 /

Najprzedniejsze

i nowe kartofle
poleca

J. N. LEITGEBER.
Malty

(1925)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

SZTUCZNE ZĘBY,
plomby etc.

bez najmniejszego bólu.
Najlepszy materyał. Ceny przystępne.

M. Kaniasty,
«tenty ata. (1921)

Poznań, Wrocławska ul. 18, parter.
Przyjmuje od godz. 8—1 i 2—7.

,“.O E . ‘
E <
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